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NA ŚWIĘTEGO MARCINA, i
Kiedy gęsi maszerują Gtdly pastuszek białe ptaiki
Niby długa biała wstęga, Skmipullattnie z boku liczy,
To je słychać już zdałeka, To gęś każda, widząc chłopca.
Bo gęś każda gęga, gęga. Dziób otwiera, groźnie syczy.

Że gęś tłusta jest jesionią,
Każde z dzieci dobrze to wie,
Stąd powstało w całej Polsce,
Brzmiące oto tak  przysłowie: ę
Na świętego Marcina
Smakuje gęsina, .CZARNY W UJ.



Str. 2 „Mój ŚWIATEK*1 Nr. 17

KOCHANE DZIECI!
D ziś cała, Polska obchodzi w ielki sruój dzień: rocznicę odzyska

nia niepodległości. )
Po rozbiorach przez półtora w ieku  Teraj nasz był ro niewoli trzech  

zaborców: Rosji, Niemiec i A udrji. Dopiero po wojnie światowej je- 
śiertią 1918 r., a więc 16 lat telnu Polska pozbyła się swych ciemięż- 
cóto i stal a się państwem wolnem i niepodległein.

W ielki tó był zaiste dzień ro dziejach narodu polskiego i dlatego 
dziś ż  radością powinniśm y obchodzić rocznicę odzyskania prawa do 
wolnego bytu. Ale zarażeni, W spomniawszy o bohaterskich Walkach 
Polaków o Wolność uczcijcie dzieci, w  W aszych sercach pamięć tych, 
którzy padli na polu chwały, albo męczeni byli w  więzieniach i na 
Sybirze dlatego, abyście W y  dziś mogły się uczyć w  szkole w  ję zy k u  
Ojczystym i swobodnie rozmijać św ój um ysł na chwałę i pożytek  Polski 

Cześć im za to!
CZARNY W UJASZEK.

JA K  T O  NIEGDYŚ JADANO..
'Ł prostego pożywienia pierw- 

szytai ludzi szluka kucharska uro
sła z biegiem wieków do rzędu nie
mal. że r ó wiłlóiUip rawmionego w sze
regu Łtii! yełi dostojnych sztuk.

Starożytni Grecy i Rzymianie 
tbyłi w ybrednym i smakoszami, o 
czetol świadczą najw ym ow niej słytti 
ne po weze czasy uczty Lhkułliuisa. 
Stoły uginały siię od srebrnych i 
złotych półmisków pełnych móżdż
ków ptaiifeh, pawich języczków w 
wymyślnych sosach i przypraw ach 
od słodkości piizedziwnycli, sekret
nie prz y !'ząd za.tiycli. od krzyształo- 
wych dzbanów perlącego się wina.

średniowieczna szlachta i zamoż
ne mieszczaństwo z zamildWamiiem 
oddawały się uciechom jedzenia — 
Nie dbano wówczas o jakość po
traw. a o dość. Apetyty b y h  o-

gromiLic, a żotądlki o niebywałej po
jemności. To też na stół szły całe 
dziki, saliny, jelenie, woły i prosię
ta , zające indyki, kaczki, kuiry i ca
fe stada dzikiego ptactwa. Gdy- .już 
średniowieczny rycerz godnie sobie 
mięsiwa podjadł i zapił puhairami 
miodiu i kuiflami piwa, brał się do 
bab pulchnych, słodkich placków 
i pierników, popijając szklanka/mi 
perliistegw wina.

Niewiele m id i biesiadtaicy kłopo
tu z zachowaniem się przy stole. — 
Sos tłusty kapał po brodach, ub ra
niach i obrusach, a dziesięć palców 
doskonale sobie dawało radę z o- 
grommemi kawałam i mięsiwa i in
nych specjałów średtnioWfiecznej 
kuchni. Obgryzione kości rzucano, 
nie krępując się, pod stół i r  achało 
stołu i również nie kreiDurac się
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daw ano upust czkawce, oo bynaj
m niej nie wpływało ujemnie na 
humor wsp ółbi osiadlniilków.

Dopiero wiek XVI przynosi pew
ne zmiany w tym  kierunku. Pierw
sze Włochy zaczynają zważać na 
dobór poi raw, aa ich przykładem 
idzie Francja, ą  później irune pań
stw a Europy. Jako wielkie „dzi
wo" dostrzec można w XVII wieku 
tu  i  ówdzie widielec, kitóry dopiero 
w  XVIII wieku znajduje powszech 
me zastosowanie ma stole. Bo dla 
ówczesnych rycertzy łatw iejsza by 
ła  gzitulka w ładania szablą, niż zaręcz 
me manipulowanie nożem i widel- 
oem.

jeszcze ma początku XVIII wie
ku  naw et najwyższe sfery angiel
skie uw ażały widelec za zgoła śmie 
szmy i  niepotrzebny wymysł, Kiedy 
w łaśnie icb npdak Tomasz Koryai 
po swoim powrocie z Włoch poka
zał im przy  stole tak i widelec wło
ski (prym ityw ny o dwóch zębach) 
nie było końca śmiechom i docin
kom spowoduj niezgrabnego nabie

ran ia  nim potraw  tak, że qw An
glik musiał ustąpić opiu ji poiwszeęb 
nejj, że te „cudaczne widły" abso
lutnie palców nie zastąpią,

Powoli ludzie oswoili się z t&ml 
„diziwactwam" i przyjęli je jaką 
zło konieczne- Przyjęcia pod ko
niec XVIII stulecia kapią popro- 
stu wybwoimością. Stoły uginają 

się pod bogatą zastawą, wytwarue- 
jni potrawam i i arcydziełami cu
krowniczego kunsztu,

W Polsce przodkowie nasi lubili 
zjeść dużo, dobrze i tłusto. W szyst
ko się w tym  tłuszczu poprostu kar 
pało. Poiełn wra-z z Włoch przy* 
wędrowały do nas nieznane jauzy- 
ny i korzenie. Więc zaczęto jadać 
pieprzno, nie żałować do mięsiwa 
ani ma jeranku, and im hieru, ani cy
namonu, a zakrapiać suto miodem 
i słodką małmazją.

Za panowania Sasów, kult brzu
cha streścił się w przysłowiu: ,,Za 
króla Sasa, jedz, p ij i popuszczaj 
paisa", Ucztom nie było końca, a 
obżarstwu miary.

CO PISZĄ DZIECI?
ZAGINIENI NA MORZU.

(ZDARZENIE RRAWDZtWE).

iW osŁattiniiun uoikui wielkiej wojln-y 
2 tipCa 19(18 r. — z bązy wodnosamo
lotów w Marsyd i wyfleejaityi dwa 
wradlaotsairoiollołtiy. Zadaniem ach było 
rotapoananae, czy nia drodze tiramsipor- 
tU morskiego nie icizaltłu/jei niemiecka 
łódź podwodną.

O gwdz. 12.25 jedę® z aparatów, o- 
zmaczony cytrą „H4‘! muren wodiowaó 
aa pełknem. morzu wskutek uszkodze

nia motoiru. Lotnicy — (poruictapiik pi" 
lat Zaimigkt i bosman mechanik Dt:eu 
— przekonywają się wkrótce, jje o 
naprą wije eiltnćfca własnym przemy- 
s ł e n j  niema mawy. Wysyłają wtedy 
dwa gołębie pocztowe z jednakowym 
meflidluinkiem: — „H4‘‘ uszkodzony o 
50 arii ,aa- południe od przylądka Płą- 
ni©r“.

k b w  i w wlfeiit Sś«tą«są ą a d  w e ą j



Str. 4 Nr. 17

Aotło, a zrozumiawszy, że  chodzi o 
, uszkodzenie, zawraca dio Mansyflljii po 

rabunek.
Tymczasem wiatr i rosuąica z każdą 

chwilą fala zn oe-zą „H4“ dalej na mo
rze. Ląd zaSmuwa się ibłęfcitną mgieł
ką, szczyty gór ulkazują się już nie
wyraźnie ponad chmurami. Nieba

wem i one zmilkną z oczu. Wokoło 
uszkodzonego samolotu pustka wódka. 
Ściele się tajemniczo a groźnie.

O 3.15 porucznik wypuścił ostatnią 
parę gołębi z dinuigim meldunkiem:

„Wiatr odpycha „H4“ ma peline mo- 
■rize. Jesteśmy o 50 mil od brzegu. A- 
paira.t trzyma się , dobrze”. Niezawod
nie pomoc powinna przyjść lada chwi
la.

Nadchodzi jedinak wieczór, za nim 
coc, a pomocy nie widać. Natomiast 
zacizyn.a się sztorm. Wiatr południo
wy zwany miistirafem, pędzi całe gó
ry  wodne ma niesizezęsnyiclh rozbit
ków. Ci miotani sześciomebrawetmi fa
lami, dostają morskiej choroby. Mimo 
to trzeba pracować aby ulżyć apara
towi. Inaczej gotów zatonąć.

Więc bomby, chłoidmica, zbiorlndik 
aa oliwę, różne drobne pnzedimiioty 
idą do morza. Nadto trzeba się wy
gramolić na dalsze płaty i zedrzeć z 
niiich płótno. Podczas tej operacji 
zrywa pływającą kótew — rodizaj 
wonka utrzymującego samolot prze
ciw wiatrowi i fali. —- „H4“ wykręca 
bokiem i przez chwilę wydaje się, że 
jufż po wszyisitkiem.

AJłe poruicznilk z bosmanem, pracu
jąc gorączkowo, ze skórzanego siedize 
mia robią drugą kotew i na drucianej 
lince rzucają w morze. Potem oficer 
siada do sterów, bo inaczej nie spo
sób utrzymać kadłuba dziobem, do 

szturmu fali.
Przemokli do nitki... schorowani, 

zziębnięci obaj lotnicy wałczą jedinak 
z żywiołem. Co trzy godziny wse-

puszciziają rakiety sygnałowe. Ale mo
rze jest puste. Czyżby o nich zapom
niano?....

Dzień 3 iiipca wstaje ponuiry. Falo 
w daJlszyim ciągu przewalają się pirzez 
kadłub wTodnoSaimoWu, sza.rpiąc iaiimS 
niielitościilwie. Górne płatały zaiczyua- 
ją  siię obrywać. Głód miimo wszystko 
‘zaczyna teraz uę)kać pospołu z osła
bieniem. A za całą żywność lótlnicy 
posiadają dwie talblłifcźki' zamokłej 
czekolady, dwia splleśni.* sufehary, 

dwie puszki konserw i pół litra ru
mu.. Gdzie ta pomoc?

4 lipca szialłeje ma morzu Min© pie
kło. Kflidłulb tyllko cudem., no i dzięki 
nadfudizkim wyis.iłkoim obu lotników, 
utrzymuje się jeszcze ua wodzie. Ale 
wewnątrz woda stoi ma 15 cen. ty me
trów wysoko. Trzeba ją  czerpać, co 
przy ciągłych poidirzuitach nie jest ani 
lat!we ani przyjemne. Tern bardziej, 
że m.asd bohaterowie gonią resztkami 
sił.

Dopiero 5 łiipca pod wieczór wiatr 
luepakaja siię, fala słabnie. Obolłałe 
(ko-ci znajdą wreszcie troebę wypo
czynku. Ale nado.ść krótka. Po buirzy 
następuje zupełna ciisizia. Znikąd wie
trzyka, a wokół pustynia wodna. Ży
wność na ukończeniu, pragnienie do
kucza ókr utnie. 6 lipc.a zaiGzryfnia się 
iontuira słońca. Słońce odlhiit© od gładl- 
kiej powierzchni morza i okrytych 
solą płatów, praży nieznośnie. Gorą
czka zaczyna trawić lotników'. W no
cy wziąwszy mruganie gwiazd za 
światło łątam i morskiej, marnują o- 
statlniie makiety.

7 lipca wypijają ostatnie krople ru
mu. Teraz śmierć z praig/mioniia zda się 
■gnozie .nieodwołalnie. Ale od czegóż 
onergja i pomysłowość? Mecbanik 
Di&u z licznika obrotów śmigła', nur
ki od benzyny i bflaszainlkli od kon
serw fabrykuje aparat destylujący 
wodę mo.tską, z koazułli skręca 'knot 
i  w madtamameń bańce zanaia hanzy-
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mę. Porucznik patrzy ma to z zapar
tym oddiechem,

iłura! Po godzinie jest już cały na
parstek słodkiej wody, a po trzeciej 
— kielld&zek. Mało wjprawdizie alle ja 
koś to będzie.

Cisza trwa pełln-e trzy dini db W) ldp- 
oa. W cizafcite tym widać kilkakrotnie 
taa horyzoncie dymy okrętów, ale lot
nicy nasi rnie mają już żadnego spo
sobu sygnalizowania. Rad jo  na samo
lotach byłio wówczas jeszcze rzadko
ścią.

Teraiz wieje dobry wietrzyk, nie
stety intie równy. Popycha saimioflot w 
iróŻD.e strony. To też paruczuilk z r-e- 
sizrtek płótna monituje rodtzaj żaigjlia, 

aiby z olkiem na busoli móc płynąć w 
kierunku lądu. Oczywiście nie ma 

on pojęcia, w btórem miejscu Morza 
Śródziemnego się zuiajduje.

11 lipca ukazują się motyle i osy. 
Ląd musi być niediallelkio. A 12-igo o* 5 
wieczorem Zaungiet dostrzega między 
icihmtuiraimi jakiś pumlkit eiemniejsży. 
Ręce miu się trzęsą, gdy spogląda 
przetz ipimetkę. Może znów złuda? 
Ale niie! W szkłach. rysuje się wyriai- 
źnie stroma spadlająca do moriza gó- 
ira. 15-go wodnosamolot jest już w po
bliżu lądu. Olbiaj lotnicy — miknio wy
cieńczania — trwają na zmianę przy 
żaglach i sterze, których ma chwilę 
puścić rnie sposób.

Niestety ląd oddzielony jest odi mo 
rtza ostremi rafami; zamiast ocalenia, 
grozi więc zgoiba. A iozlhiitkowde są 
jiuż tak osłabieni, że o rzuceniu się 
wpław niema mowy.

Los jednak lituje się nad. moimi'. Mło
da dizierwcizyina — pasteirbezka — imie
niem Framozyna Cecaldi — ze sizezy- 
tu nadbrzeżnej skały dostrzega reszt
ki samolotu. W godizdmę później łódź 
straży eelmej dobija db kadłuba. 
Dzięki miech będą Rogu, ale też i czas 
był najwyższy! O 2-ej popołudniu 
Zamigjlet i  Dietn znajdują się w wio

sce .rybackiej, położonej nad zatoką 
Porrto ma Korsyiee. Tam 'bowiem zapę
dziły ich wiatry ii prądy.

A teraz co sdę działo w Mu.rsyilj.ii i 
Tulonie ?

Druigii samolot kierowany przez 
imłtodyidh i niedoświadczonych w lo- 
łaidh madmorisfcildh. lotników, amylLił 
Ikdeiruinek i wylądował o 80 kim. na 
zachód od portu. Zamian go odińale- 
ziono i ściągnięto, miinęła doba. Co 
do gołęlbi pocztowych, to diwa bieda- 
etwa zginęły w dirodize. Trzeci przy
był ma lotnisko dopiero nazajutrz o 
6-ej pip. I to z depeszą nieczytelną bo 
porucznikowi przy pisaniu wiatr za- 
wdmąl kalkę.

Dopiero czwarty, już wieczorem 
przyniósł perwtną wiadomość, biedy i 
tak lotnicy drugiego aparatu zdalli 
już meldunek o wypadku. Natych
miast wyruszyły na morze okręty we 
jenm© i saimololty. Ale noc : wzimaiga- 
jąey się z każdą oh willą sztorm, spę- 
dtziły te ostatnie. Torpedowce i kamo- 
mieiki pozostały, miotane falami, wał
cząc ciężko z huraganem. Nic- jedinalk 
wśród1 wysokich fali wypatrzeć niie 
mogły. Poszukiwania trwały do 7-gfl 
kpca bez rezulitaitiu. Nawet trawler z 
balonem na uwięzi rnie mógł nic zna
leźć bo oczywiście „H4“ był już wów
czas baidizo dlałeko.

I oto w chwili', biedy w Katedrze 
Tullońslbiej ma eię odbyć msza ża

łobna za dusze obu zaginionych lotni
ków na morzu, z Korsyki nadchodzi 
depesza o ich uratowaniu. 11 dm.i bo
haterowie nasii sipędlzilli ma morzu 
przez inilkogo niie wspomagani, zdani 
tyfllko ma- opiekę Boską i -własne siły. 
Gdyby ich niezmordowana piraca. głę 
bolku wiedza i nieugięta wola — by
łoby już po wszystik c-m.

Lotnik z Sosnowca,
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PIEŚŃ PUSZCZY.
Szum i puszcza stara, głucha  
Szumi, śp iew a -pieś-ąi stare 
C zy kto słucha, czy  n ie słucha 
W ciąż śp iew ają  drzew a stare. 

P ow iad ają  o tych  czasach  
G dy Tur puszczy  b y i w ładyką  
G dy człek tułał s ię  po lasach  
Zawodząc melod.je dziką.

Szum i puszcza o tych  latach  
G dy lud polsk i C hrzest otrzym ał 
G dy D ąbrów ka jedzie  w  sw atach  
Tam , gdzie M ieszko berło trzym ał. 

Opowiada, o Tatarach  
O zniszczeniach  i pożodze, 
O pow iada jak  o iruaraeh 
M szczących , w szystko  p o  drodze. 

W plata w  ciche b ajd y  sw o je  
Pieśń w alczących  tam huzairzy 
Ż ółkiew skiego sław ne boje  
C zarneckiego z b lizną w  tw arzy. 

Pnawi, praw i o n iew oli 
O pow staniach poniew ierce
0 narodzie oo w niedoli 
Skargą, gnęb ił sw oje serce.

Mówi także o tej w ojnie  
W której P olska tak w alczyła  
Że po łatach  śm iało zbrojnie 
N iepodległość ogłosiła.

Prawd także o tych znojach  
Co dla P olsk i pokonany  
B łogosław i nam w tych  bojach
1 pyta: „C zy też w ytrwam y" ?

WIESŁAW JiĘDRYGZiEK
ucz. gimn. im. Staszica w  Sosnowcu.

Nagroda 
dla Filatelistki,

C zytelnicy nasi byli mile zdzi
wi e s  h czytając vr ostatnim nume
rze „Mojego Światka4* interesują
ce artykuliki Filatelistki, praco
witej przyjaciółki naszej redak- 
cii.

Ńa prace Filatelistki (Kazi K.), 
drukowane w „Moim Światkm% 
zwróciły też uwagę osoby starsze, 
interesujące się życiem młodzie
ży. Dowodem tego jest fakt, że 
p. Paweł Kucharski, znany kupiec 
w Sosnowcu, prezes miejscowego

oddziału Stowarzyszenia kupców 
polskich i miłośnik filatelistyki, 
złożył ze swych zbiorów w naszej 
redakcji dla Filatelistki nagrodę 
w postaci przeszło dwustu znacz
ków pocztowych, wśród których 
są okazy niezwykle cenne z pup-i 
ktu widzenia filatelistyki.

Składając tą drogą p. Pawłowi 
Kucharskiemu serdeczne podzię
kowanie za cenny dowód zainte
resowania się naszemi najmilszy
mi Czytelnikami, prosimy jedno
cześnie Filatelistkę o przybycie 
do nas po odbiór nagrody dziś o 
godz. 7 wieczorem, lub jutro i dtp 
następne w godz. od 4—5 popoł.

K 4PIĘ L  BIAŁEGO MISIA.
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Ezoneis hjmta.
M a l i n c e  s z u r g o c i n s k i e j , m m o

że lekcje są trudne do odrabiania, zn a
lazłaś jediiak trochę Czasu .na rozw iąza
nie łam igłów ek. C ieszy  mnie to i  sądzę, 
nadal pozostaniesz W ielką czytelniczką  
„Mo jego św iatka".

TADEUSZOW I BARTOSZOWE P rze
czytałem  w szystk ie tw oje prace z uwagą. 
D zięk u ję  Cl za zaufanie, którem  minie 
obdarzasz i  za szczerość, z jak ą  md 
przedstaw iłeś sw o je  p lan y  pisarskie. 
Odwzajem niając GL się równą szczero
ścią, w yrażam  przypuszczenie, że p ow i
n ieneś się jeszcze drażo raczyć, nim za
bierzesz s ię  do pisania pow ieści.

PA N U  W. S. W  DĄBROWIE. N iestety, 
nie m ogę spełnić życzenia, bo udzielanie  
nagród za leżne jest od w yniku  lo 
sowania. Co się ty czy  nadesłanych ła 
skaw ie szarad, to nie skorzystam  z nieb, 
bo ob jaśn ien ia  poszczególnych sylab  są 
conajm niej n iew łaściw e. Oto przykład-. 
— rzekę Pad w e W łoszech nazyw a pan  
starożytną. W ygląda to tak, jakby b yly  
równieiż rzeki średniow ieczne li now o
żytne. A takich przecież mierna.

TADKO W I Z OKEZEJ-ÓWKI. P rzeczy
ta j uw ażnie odpow iedź FlLatełi&tee.

FILATELISTCE — KAZI K. D zięk u ję
Ci za zwrócenie uwagi, że  jedna z łam i
głów ek, nadesłana mi do um ieszczenia w 
„Moim Św iatku1*, b y ła  przepisana z in
nego pisem ka dla dzieci. Nie w  tam jest 
zlo, że została przepisana, ty lko w tern, 
że znalazł się ktoś taki, kto Się podał za 
jej autora.

MIROSŁAWIE _ B. Już niejedni o krot
nie proszono minie o zam ieszczenie sw ej  
fd-toig-raf ji w „Moim Światku", ale stale 
odmawiałem, bo cóż z tego W am p rzy j
dzie, gdy będziecie w id zia ły  ja k  w y g lą 
dam? C zy nie w ażniejsze jest to, oo p i
sze dla Was?
, STANISŁAWOWI WINTEROWI. & .lu
je  się, że poraź p ierw szy  przysłałeś roz
wiązania. Jak .na początek, to w cale  nie
źle rozw iązałeś, Niepotrzebmieś ty lk o  .za. 
dał sobie ty le  trudu z objaśnieniem  każ
dego w yrazu. Porów naj sw oje rozw iąza
nia z rozwiązaniam i w dzisiejszym  „Moim 
Światku", a  zaraz spostrzeżesz, na czern 
polega sztuka odgadyw ania łam igłów ek

ZOSI DĄBEK. D z ięk u ję  za  łogOgryf 
ii rad jestem-, że tym  razem  los w ypadł 
na- C iebie i otrzym ałaś nagrodę.

J. GADOMSKI. K rzyżów ka bairdizo 
starannie W ykonana, a le  za  trudna dla  
„Mojego Światka1*. D zięk u ję  za nadesła*' 
ny m aierja ł do dz.i,alu rozryw ek.

R O Z R Y W K I U M Y SŁO W E.
ROZWIĄZANIE ŁAMIGŁÓWEK

Z NR. 16 „MOJEGO ŚWIATKA",

Łamigłówka sylabowa: „BABIE LATO”. 
Uzupełnianka: Kasztan, brytany, altanka, stancja, tan«

cerz, staniki, sutanna, mustang, kapitan.
Logogryf: ZAKOPANE.
Krzyżówka; P
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D OBRE ROZWIĄZANIA NADESŁALI:
1) Janek K-owałczyik z Zawiercia; 2) 

W iesia .Stelm achówna z D ąbrow y GólU;-.
3) M arja R utkowska; 4) Lucyna Stelm a
chów  na z Dą.br, Górn.: 5) Marja Mę.ży- 
koW'3-ka; 6) K ćzirw c.a P ’.. 7J Hal al
ka Szuwrocińska: Si J Ca;., Ł'*iu•

ki; 9) MirUsiu Boska Z Olkusza; .10) D a
nusia Stanków ua. kop. K azim ierz; 11)
Ludwik Skorras, Dańdówka; 12) Marysia 
Gnoińska, kop. „Saturn"; 13) F ir -ia n
Kwapisz, SoSnow;ieć; 14i) Henitók Caba;
19) W ładysław  K ościak, Sosnowiec; 16) 
M arysia Czerwińska, kop. „Saturn"; 17) 
Zosia D ąbek; 18) Lucjan Surowiec, MS- 
iowi.ee; 19) Jetży Sikorski, Dąibr. Górn,;
20) „Filateli-stka" z  Sosnow ca; 21) D anu 
sia Jędrusików na, Sosnow iec; 22) H ele
na M&jchei-Czykówuia. G rodziec; 23) Ste
fan ja Somianka, z Dąbi-. Górn.; 24) KazŁ- 
;;;:cra Kbfj>0WSka Z N!w-fei; 23) E. Sta- 
fejiilrśka. Sostiowiefc; 261 Kazimiera M ai-
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chrow ska, Sosnow iec; 3?) Rysio C zerny, 
Będzin; 28) AnioM c W acław, Sosnow iec;
29) U rszulka Sośnie^zówna. Sosnowiec;
30) P ii Borakówna M asia z O lkusza: 51) 
M. C em brzyński; 33) „Tadek1* z Olcrze- 
jów ki; 33) Zbyszek z  D ańdów ki; 54) ,.Pa- 
t.rjotka‘- z D ąbrow y; 35) Jerzy P ilarsk i 
z Zagórza; 56) Szatyn z  D ańdów ki: 3?)
01-aszewska W ackinia z MLlowiic; 38) Kry 
styna Grodowaka z Sosnow ca: 39) „Ma
ły  '■.'portowiec'1 z  D ańdów ki; 40) Lisówna 
Oliimpja z Dąfor. G óm .: 41>) Recho w i
eźć w nu H elena z  O k rzejów k i: 43) Zby
szek i S ław ek  z Będzina; 43) Janina Ję
drzejew ska z Sosnow ca; 44) M arysia Re- 
dek: 45) Maniuś W ójciak; 46) M arysia 
Urbanówna; 47) W ojtek C—oki z Pogo
ni: 48) W M arszałek; 49) Stefciia- Gru- 
szeozk z D ąb row y; 50) „W róbelek" z  
D ąbrow y; 51) Boa podtpdsu.

NAGRODY OTRZYMALI:
1) Zosia D ąbek  z  Zawiercia — „N aj

now szy B ajarz11.
2) Patrjotka z  D ąbrow y — ..Opowiada

nia Historyczne" M arji Św iderskiej.
3) Rysio C zerny z Będzina — „Chata 

Wuja Toma1* B eecher Sto we.
4) Janina Jędrzejew ska z  Sosnowca —

, Baj ki Polskie".
5) Jerzy P ilarski z Zagórza — „Przy

gody R obinzona11.

ŁAMIGŁÓWKA I 
(Uł. J. Gadomski)

Z podanych niżej sylab ułożyć 
(0 wyrazów, których pierwsze li
tery. czytadle agory na diół dadzą 
tytuł tragedlji J. Słowackiego.

ZNACZENIE WYRAZÓW: 1)
Wydziel ima z wulkanów, 2) Kra j  w 
Azji, 3) Zwierzę górskie. 4) Nimb, 
5) Ptak, 6) Raj, 7) Część kościoła, 
B) Imię męskie, 9) Wódz perski, 10) 
Bożek miłości.

SYLABY: l a -  la — mor -  la -  
« — u — re — o — la — ma — rak
— wa — i — wro — den — w a — 
na — e — a  — e — na — mil1—jusz
-  dar.

ŁAMIGŁÓWKA GEOGRAFICZNA 
(uł. przez Filla.telistikę).

J .  podanych sylab uiłożyć 10 naziw

geog;rafłcznych europejskich o po- 
imiŻBzem znaczeniu. Początkowe li
tery, czytanie zigóry naidlół dadzą 
imię zabitego niedawno króla.

ZNACZENIE WYRAZÓW: 1)
K raj w Europie, 2) K raj, sąsiadu- 
jący  z Polską, 3) K raj w Entropie,
4) W yspa na  motrziu Siródiziemneim,
5) K raj na półwyspie Skandynaw 
skim, 6) Miasto w Bełgji, 7) K raj 
na  półwyspie skandynawskim, 8) 
Kra j  na półwyspie Jutlandzkim , 9) 
Samogłoska, 10) K raj w Europie.

SYLABY: am — lit — e — kre — 
szwe — ant — nor — da — e — ro 
— glja — wa — sito — ta — eja — 
wer — we — n/ja — nja — sja — 
pja  — gja.

KWADRAT MAGICZNY 
(uł. pnzez Fiłatelisłlkę)

Z uimieiszczomyłch w kw adracie 
liter ułożyć 4 w yrazy 4-literowe, 
czytane jednakowo poziomo i pio- 
nowo.
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ZNACZENIE WYRAZÓW: 1?)
Ptak domowy, 2) Silna chęć, posta
nowienie, 5) Kwiat, 4) N apój alko
holowy.

UKŁADANKA ^
(uł. L. Skoiruis z Dańdówki)

Z poniższych liter należy ułożyć 
dwa główniejsze miasta Zagłębia 
Dąbrowskiego.

LITERY : s  — e — c — o -—u  — 
o — e — ę — d — i — i — n — b — 
w; -f- u


